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Prosimy odnowić prenu- 
merrte. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi zarówno 

w Krakowie Jak na prowincyi już z odno- 

szeniem do domu lub z przesyłka pocztową 
2 korony. 


Dzień polski w Dumie. 


Dyskusys budżetowa — Mowa posła Steckiego. 


Patershurg. Poseł Śtecki w mowie swej poru- 
azyl jako bardzo ważną sprawę zachowanię się 
rządu wobec rozmaitych narodowości w państwie. 
Stan rewolneyjny, w jakiem obecnie znajdują się 
mirystkie okolice państwa, nie wyniknął z niemo- 
żliwych do przezwyciężenia trudności, lecz jest 
oanaką rorbieżności między życiem politycznem, 
a jego farmami. Życie to jest tak skomplikowane, 
że rząd, opierając się na systemie biarokratycznym, 
jest od narodu izolowany i niema możności kiero- 
wania nim. Oto jest przyczyna, z powodu której, 
apólnjąc do sił społecznych w duehn rozwoju Ro- 
ayi, należy przedewszystkiem zabezpieczyć wolność 
obywatelską, nsunąć w kraju waselkiego rodzaju 
ograniczenia i przeprowadzić dzieło odrodzenia. — 
Mowca nie może nabrać przekonania, aby mini- 
ster skarbu dobrae sarozumiał to wielkie zadanie 
tagdu. 

W przedłożonym budżecie wielka część wy- 
datków odnosi się do gałęni nieproduktywnych. 
Nie widać, aby rząd miał zamiar zagwarantowania 
podstawewych praw obywatelskich, aby chclał 
przeprowadzić reformy w duchu samorządu, tej 
radykalnej reformy zasadniczej, bes której odro- 
dzenie Ronyi jast niemażllwam. Nie włdać w bu- 
dżecie śladów dążności wypełnienia życzeń naro- 
dowości, które tworzą państwo roeyjskie. Te na- 
rodowości znajdują się w warunkach nleznośnych. 
Rząd prześladuje je, ciemięży, traktuje jak wro- 


w, 

Wśród narodowości znajduje się jedna, naro- 
dowość polska, która przez swoją dojrzałość poli- 
tyczną zajmuje pierwsze miejsce, która tworzy 
przednią straż w walce o wolność. Naród polski 
mie saniecha tej walki przed urzeczywistnieniem 
awych pragnień, zanim nie otrzyma swobody ro- 
zwoju. Kraj nasz jeet przejęty chęcią pracy. Nase 
naród stał się silnym i zgodnym jest w walce pod 
hasłem autonomii. Budżet przedłożony Dumie le- 
kceważy nasz kraj, ogranicza się do wydatków 
na policyę administracyjną i inne nieproduktywne 
instytucye rządowe. Interesa narodu w Królestwie 
Polskiem będą uaspokejone tylko wtedy, jeżeli 
naród polski otrzyma prawo badania awego bo- 


Żyd wieczny tułacz 


epraceral Walery Tomioki. 
Cigg dalszy, 

(iospodaru taki przyjmuje takża na nacleg 
1 mężczyzn. Tak więć nieszczęśliwa dziewczyna, 
uczciwa i skromna, musi syptać w jednej izbie 
z mążczysnami. Inaczej niepodobna... na własny 
lokal potrzeba najmniej trzydzieści lub csterdzie- 
ści franków. A jakże zebrać, jak oszczędzić tę 
kwotę na czta”ech lub nawet pięciu frankach ty- 
gadniowego zarobku? Prey takiem wspólnem mie- 
szkaniu powoli zaciera się instynkt wstydliwości : 
mezncie to wrodzonego wstydu, które jedynie mo- 
że je bronić od rozpusty, słabnie. Dalszych na- 
stępstw zgadnąć nietrudno. 

I gdsież panuje podobna nędza między klasą 
robotniczą? W Paryżu! 

A gdy uabraknie roboty dzień, dwa, trzy ? 


Doplero w rokn 1905 okazał się deficyt 2 milio- 
nów, który jednakże sprewadzić należy do aytua- 
cyi nienormalnej. Mowca rozpatrywał szczegółowo 
rozmaite działy budżetu, a zwłaszcza kierowni- 
ctwo przedsiębiorstw, prowadzonych przez pań- 
stwo, jak kolej i monopol wódczany; podnosił 
z uznaniem doskonałą techniczną organizacyę i 
nienaganne kierownictwo monopolu, jednakże przy- 
toczył i pewne braki, które, zdaniem jego, są wy- 
nikiem zastąpienia twórców tej gałęz! dochodu 
przez innych, mniej zdolnych ludzi. Mowca jest 
za decentralizacyą zarządu przedsięblorstw prze- 
mysłowych, prowadzonych przez państwo. 

Minister skarbu Kokowcew zabiera pono- 
wnie głos. (Na ławach lewley widać zniecierpli- 
wienie). Minister wyjaśnia Isbie, dlaczego zabiera 
głos, a następnie wywodsi, że jest szczęśliwym, 
iż może odpowiadać na mowę jedynego posła, któ- 
ry nie dotknął spraw ogólnej polityki. Mowca e9- 
dzi, że powinien kilka spraw, pornszonych przes 
pos. Żukowskiego, wyjaśnić ku korzyści Dumy i 
odpiera twierdzenie pos. Żukowskiego co do bra- 
ku organieacy! monopolu wódczanego. 

Pos. Aleksiński (socyallsta) w dwugodein- 
nej mowie atakował rząd, zarzucając mu, że za- 
stępuje interesa tylko pewnych klas. Mowca sta- 
rał się dowieść, że prawa Dumy w zakresie budżetu 
zę ilnzorycenemi. Jeżeli rząd domaga się uchwa- 
lenia bndżetu przez Dumę, to chee jedynie zakryć 
przed całym światem błędy przez się popełnione 
1 dostać świeżą pożyczkę dla pokrycia niedoborów 
pieniężnych. Mowca odczytał następnie z pisma 
angielskiego „Economist artykuł, gdzie powle- 
delano, że na przyszłość rząd rosyjski nie dosta- 
nie pożyczki bez Damy. Gdyby rząd mimo tego 
| rozwiązał Dnmę, to będzie to aktem wiarołom- 
stwa. (Przy tych słowach pięciu enłonków prawl- 
cy woła: Panie preeydencie, tn jest obrasa maje- 
statu! Opuszceamy salę!) 

Prezydent Gołowin: Każdemu wolno jest o- 
puścić aslę. Poseł Aleksiński odczytał tylko arty- 
kot jednego » piam angielskich, ale nie wyraził 
swego własnego edania. (Oklaski w centrum i na 
lewicy). 

Poa. Krupeński (jeden z zamierzających o- 
puścić salę) woła: Car jest tym, który Dumę ror- 
wiąznje | 

Zajście podczas mowy pos. Aleksińskiega wy- 
wałało wielkie wrażenie. W salli w kaloarach 
pannje poruszenie. Wśród posłów, którzy opuścili 
salę, znajdują się hr. Bobrinski, Paryszkiawicz, wi- 
ceprezes związku rosyjskich ludzi, hr. Stenbosk, 
Krupeński i Popow. 

Pos. Rodiczew protestował przeciw taktyce 
socyzlnych demokratów. Mowca spodziewa się, że 
Duma wyjdzie zwycięsko z walkt i będzie mogła 
sprowadzić Roayę na drogę prawa i wolności. Na- 
stępnie krytykował pos. Rodlczew ezposé mini- 
stra skarbu, które nie jest dostatecenie szczerem. 
Mowca zakończył apelem do rządu, aby pracował 


radawy. Należy jednak jeszeze podnieść, że naród 
polski nle zadowail alę aamą tylka autonomią 
Polsklega Królestwa; jest bowiem jeszcze także 
wielu Polaków, którzy mieszkają w Innych czę- 
ściąch Roayi, którzy spełniają wszystkie te obo- 
wiąski, jakie nakładają nstawy na obywateli ro- 
syjskich, a pomimo tego nie posladają tych praw, 
to et ostatni. Reąd ich ciemięży, obniża ich po- 
ziom knitnry, wyniszcza źródła ich dobrobytu, sieje 
ślepą nienawiść przeciw nim i prowokuje przeciw 
sobie narodowości | wyznania. Nie masz innego 
wyjścia z tego smutnego położenia, jak zupełna 
równość wszystkich obywateli w Rotyl, bez ró- 
tnicy wyznań | narodowości. Naród polski nie 
moża zoatać obojętnym widzem walki a wolność 
prowadzonej przeciw rządowi biurokratycznemu. 

Budżet przedłożony Dumie jest obrazem fnan- 
sowej gospodarki prowadzonej przez autokraty- 
cznych urzędników przeciw narodow! | po części 
przeciw ustawie. Naszym celem jeat wyświetlenie 
znaczenia obecnych stosunków, a naród polski 
w tym celu połączył się s gropami opozycyjnami 
w Dumie. 

Minister skarbu Kokowcew, odpowiadając na 
wywody posła Steckiego, podnosi przedewszyst- 
kiem, że nie spodziewał się dzisiaj dyskusyi nad 
ogólną polityką, gdyż tylko budżet stoi na po- 
raądku dziennym. — Minister występuje przeciw 
twierdzeniu posła Steckiego. jakoby w Dumie 
znajdowały się dwa wrogie oboey. To niema — 
mówił minister — żadnych wrogów narodu; są 
tylko przedstawielele narodu powołani z woli mo- 
narchy, którzy mają dać wyraz potrzebom ludno- 
ści, a obok nich są ministrowie, powołani również 
a wol! monarchy, których ohowiąskiem jest ba- 
czne śledzenie tego, co się w Dumie dzieje, aby 
uwzględniać żądania narodu w duchu ustaw i w 
miarę środków. Preez to mają oni spełnić ciężkia 
zadanie, nałożona na nich przez monarchę. Mini- 
ster nie chce odpowiadać na tę część wywodów 
posła Steckiego, które nie stoją w związku z bud- 
tetem | mają tylko na cela ponowne wskazywa- 
nie na nelsk rozmaitych narodowości w Rosył. — 
Lecz jeden szczegół mowy posła Steckiego stot 
s budżetem w związku. Jest nim uwaga, że na- 
ród rosyjski nie ma dochodów z Polski, że więcej 
tam łoży, aniżeli wynoszą dochody. Naród rosyj- 
áki — wywodził dalej minister — musi te wy- 
datki robić, ponieważ Polska jest nietylko kra- 
jem kulturnym, jak to powiedział poseł Stecki, lecz 
także krajem morderstw i rewolucyi. Jednakże 
naród rosyjski przyczynił się wiele do rozwoju 
Polski np. stwarzając tam wielki przemysł. Co 
się tyczy praw narodowościowych i t. d. to bę- 
dale można o tych sprawach mówić spokojnie, 
gdy nadejdnie etoaowna chwila. (Żywe oklaski 
na pawi: wielkie poruszenie w całel Izbie). 

Poseł Żukowski w dłuższej mowie podniósł, 
że budżet Polski w roku 1904 wykazywał 129 
millonów dochodów I 111 millionów wydatków. 


A gdy prsypadnie choroba? choroba, którą 
sprowadza niedostatek pożywienia lub niezdrowa 
mieszkania.. Cóż wtedy? Strach pomyśleć! 

Biedna Garbnska, pomimo dobrodziejstw, które, 
o czem nie wiedziała, winna była wspaniałomyśl- 
ności Agrykol, żyła jednak bardro biednie; adro- 
wie jej, słabe z natury, wiele już nadwątliło się 
takim niedostatkiem. Skutkiem wszakże wielkiej 
delikatności, lubo nie wiedziała, że Agrykola czy- 
ni dla niej ofiarę, utrzymywała, że zarabia więcej, 
aniżeli w istocie zarabiała, ażeby właśnie nni- 
knąć pomocy, która byłaby dla niej dwakroć przy- 
krzejszą. 

Rzecz bardzo rzadka: w ciele tak niekształtnem 
kryła się zacna, szlachetna dusza i umysł wnio- 
sły, nawet poetyczny; dodajmy, iż te zalety za- 
wdzięczała Agrykoli Baudoin, z którym się wycho- 
wała i w którym poetyczny instynkt objawiał się 
aam przez stę z natury. 

Biedna dziewczyna była najpierwszą powier- 
nicą piśmiennych próbek młodego kowala; a gdy 
się jej zwierzał, jaką mn sprawiały uciechę, jaką 
dla niego były rozrywką, po ciężkiej, całodziennej 
pracy, marzenia poetyckie, biedna wyrobnica, ob- 
darzona s natury pełnym zdolności rozumem, uczuła 


również, że tego rodzajn rozrywka byłaby dla niej 
ulgą w jej ponigeniu i samotności. 

Pewnego dnia, ku w.elkiemu zdeiwienin Agry- 
koli, który jej przeczytał swoje wiersze, poceci- 
wa Garbuska zaramieniła się, coś niewyrażnego 
wjrzekła — i nawzajem zwierzyła mu się se swo- 
ją poezyą. 

Zapewne brakowało tym wierssom rytmu 
1 harmonii, ale byly one nacechowane prostotą, 
tkliwe, jak żal bez goryczy, powierzony sercu 
przyjaciela. 

Od owego dnia naradzała się wspólnie z Agry- 
kolą i zachęcali się nawzajem; lece prócz niego, 
nikt z ludzi nie wiedział o poetycznych próbach 
Garbuski, która zresztą, s przyczyny lękliwości, 
uchodziła za głupią. 

Widać było, że dusza tej nieszczęśliwej była 
wzniosła i piękna, gdyż w jej nieznanych nikomu 
pieśniach nie było ani jednego wyrazu gniewu 
lub nienawiści przeciw nieszczęsnemu losowi, któ- 
rego była ofiarą; bremiał tylko żal smętny, ale 
miły, żal bez nadziei, ale spokojny, cierpliwy, wy- 
razy nieskończonej tkliwości, chrześcijańskiego 
współczucia, ognistej dążności ku wszystkiemu, ta 
jest szlachetne i piękne, wyrazy anielskiej milo- 


u Dumą szczerze, bez ukrytych zamiarów i ułośli- 
wości. 

Prezydent zawiadomił, że 30 depntowanych 
zgłosiło protest przeciw jego zachowaniu się pod- 
czas mowy Aleksińsktego. Oświadczenie to zostało 
dołączonem do protokołu i zdaje się, że tem sa- 
mem zajście to uważać należy ra it wione. 


Z Rumunii. 


„Dzienniki rumańskie w dalszym ciągu zacho- 
wują grobowe milczenie w kwestyi rzekomego 
esy prawdziwego spisku przeciw dynastyi Hohen- 
zollernów. Ala to właśnie, że tak bardzo prse- 
milczają sprawę, pozwala przypuskczać, że Coá 
przecie jest w tem prawdy, gdyż w przeciwnym 
rasie byłoby czasu i sposobności aż nadto do sa- 
przeczenia. 

Natomiast wiersyć można doniesieniom o u- 
spokojenin się kraju. Zdaje sią uowiem, że rom- 
ruchy chłopskie na Maltanack i Wołoszcsyśnia 
istotnie ustają, a obeenie przychodał czas na @b- 
liczanie atrat zrządzonych przes „takeryę* (Jae- 
qerie) rumuńaką. Straty te są ogromne. „ednnkcża 
pierwsze ich obliczenia były też ogromnie prse- 
sadzone. Mianowicie podawano cyfrę strat na 
ogólną sumę 300 milionów frenków. Tymesasem 
wedle obliczeń rządowych sumę tę zredukować 
należy do dziesiątej części. 

Więc deficyt rozruchowy w ścisłem slowa 
znaczeniu może jest mnlejszy jeszcze nit 30 m1- 
lionów, a jakkolwiek cyfra jego jest na każdy 
sposób ogromną, koła rządowe twierdzą, że nia 
adoła zachwiać ani finansami, ani kredytem 
Rumunii. 

Telegramy „Nowin*. 

Bukareszt. (Aj. Rumunska). Dsięki apokojowi 
który obecnie wszędzie panuje, prace w polu 
w wielu okręgach będą mogły być roapoczęta. 
Między chłopami, właścicielami dóbr a dzierżaw- 
cami zawarto już wiele umów. Umowy propono- 
wane przez prefektów są tak sprawiedliwe i ko- 
rzystne, że właściciele i dzierżawcy ogólnie ja 
przyjmują i czynią chłopom żądane koncesye. 

Wieden, Poselatwo rumuńskie podało do wia- 
domości „Politische Korresp.* urzędowy telegram 
nadeszły z Bukaresztu, który zaprzecza rospu- 
szczonym w ostatnich dniach wieściom o niepo- 
myślnym stanie zdrowia króla Karola. Po osta- 
tniej chorobie król zupełnie wrócił do zdrowia i 
bierze czynny udział w sprawach państwowych. 


SEČ 
„Dyabelski* figlarz. 
2 Paryża donoszą o Śmierei Leona Taxile, 
łgarza i üglarza nad figlarze, którego ruwalacye o 


szatańskich praktykach masonów narobiły wiele ha- 
tasu w świecie. 


ści dla wszystkich biednych skazanych, jak ona, 
na dłwiganie dwojakiego brzemienia, brzydoty i 
nędzy. 

A nawet w wierasach tych częsta objawiał sig 
nalwny i szczery podziw dla piękności, leca rawasa 
bee zawiści, bes goryczy; Garbnska podaiwiała 
piękność, jak slę podziwia słońce... 

Niestety |... wiele było wierszy Garbuski, o któ- 
rych Agrykola nie wiedział wcale i o których nie 
miał się dowiedzieć nigdy. 

Młody kowal, nie będąc pięknym, miał jednak- 
że twars męską, prawą, był zarówno dobry, jak 
dzielny, posiadał serce sxlachetne, ogniate, nmygł 
niepospolity, wesołość łagodną i Bzczerą. 

Młoda dziewczyna, rarem z nim wychowana, 
kochała go tak, jak kochać może nieszczęśliwa 
istota, mpośledzona od natnry, która, » obawy po- 
śmiewiaka, zmuszona jest taić miłość w głębi 
swego Berca... 

Zniewolona do tej powściągliwości, do tego u- 
krywania, Garbuska nie unikała takiej miłości. 


Dalasy ciąg nastąpi. 


m , ST. NIEMCZYK dawniej F. WOJTYCH || „os zaktai 
wykonuje Kraków, Sukiennice 10. Firma założona w roku 1879. art-rytowniczy 


kauczukowe 


Nionogramy 


herby, napisy oraz wszelkie inne grawury w złocię,?srebrze izkamieniuj 


ST. NIEMCZYK dawniej ;F. WOJTYGH 


Kraków, Sukiennice 10. 
Firma załeżena w r. 1879, 


Taxil, urodzony w roku 1854 w Marsylii, był 
początkowo walnomularzem i ogłaszał breszury prze- 
ciw Kościołowi. został jednak później za związków 
wolnomnlarskich wykluczony. Po wykluczeniu Taxil 
napisał dzieła: „Dyabeł w XIX. stuleciu“, „Dyabeł 
a rewolucja“ i wiele innych broszur i pism ulotnych, 
w których zwalczał znów działalność masonów. — 
W latach dziewięćdziesiątych ogłosił na spółkę z na- 
wróconą guwernantką, Dianą Vaughan. senzacyjne 
odkrycia na temat tajnych praktyk wolnomularz). 
Między innemi podał, że wolnomularze mają główną 
są świątynią pod skałami Gibraltaru. gdzie urządzają 
orgie z dyabłem Bitru! 

Rawelscya te przyjęli liczni łatwowierni i część 
kleru za niezbitą prawdę. Taxil tryumfował. Zgar- 
nąwszy za swo odkrycia znaczne sumy pieniężne, 
postanowił Taxil położyć krea szwindlowi. Na zgro- 
madzeniu publicznem, odbytem w Paryżu w kwie- 
tniu rokn 1897 oświadczył, że wszystkie jego re- 
welscye o mnaonach były szwindlem, a rzekoma ta- 
jemnicza miss Diana Vaughan, była jego sekretar- 
tą, której dyktował senzacyjne „rawelacya*. Dodał 
przytem, że nia było to pierwsze jego oszustwo. — 
Już jako 18-letni młodzieniec wywołał panikę w 
Marsylii punzczeniem pogłoski, ża w porcie pojawiły 
się ryby ludojady. Później wymyślił bajkę, że na 
dnie jeziora genewskiego spoczywa zatopione miasto. 

Odwołanie Taxila wywołało wesołość w całej 
Europie. Ale od tego czasu nie wypłynął Taxil juź 
wcale ua widownię publiczną. Umarł zapomniany. 
Obok pani Humbertowaj i szewca Voigta, był om 
bezaprzecznie najgenialniejszym oszustem naszych 
CŁasó w. 


Z ruchu wyborczego w mieście, 


Kompromis demokratów z konserwatystami? — 

Dr Gross zaprzacza. — Kogo poprą żydzi nieza- 

wisi? — Dr Muczkowski. — Nowy dziennik. 

Bodaj to być drukarzem. — Magistrat a wybory. — 
Listy wyborców. — Cyfru wyborców. 

Ze zgromadzenia, zwołanego przez dra Marka, 
podnieść należy jeden ważniejszy szczegół. Oto 
aocyalistyceny kandydat zaznaczył, że chodzą stu- 
chy, jakoby partya „Nowej Reformy" zamierzała 
zawrzeć kompromis z konserwatystami i podzielić 
się z nimi mendatami. Zaprzeczył temu jednak 
dr A. Groas oświadczając, że „pogłoska o ugodzie 
demokratów ze słańczykami jest nieprawdziwą ; 
gdyby to było prawdą, pierwszybym zerwał wszel- 
ką łączność e demokratami*. 

Dr Grosa oświadczył dalej, że nierawiśli 
żydzi postanowili popierać kandydatury dem a- 
kratyczne w dwn okręgach krakowskich (t. j- 
Piasek-Klepara, Now. Świat. Stradom), a w dwu 
okręgach (Wesoła 1 Śródmieście) poprą socya- 
listów; w plątym okręgu (Kaźmierz) kandydo- 
wać będzie sam przywódca żydów nierawisłych 
dr Gross; tam znów socyaliści nie stawiają kontr- 
kandydata. 

W okręgu Piasek-Kleparz kandydować będzie 
ze strony konserw. radca m. dr Muczkowski; jak 
nam donoszą, zamierza on w maju — na okres 
wyborczy — podjąć wydawnictwo nowego taniego 
dziennika. Przykład ten z pewnością nie po- 
zostanie bes naśladowców — i w czarownym mie- 
siącu maju nietylko drsewa na plantach wypuszczą 
świeże pąki, lecz i prasa zazieleni się mnóstwem 
etemeryd. Ach, bodaj to być drukarzem! 

Ze strony magistratn czynią się energiczna 
przygotowania do wyborów. Obecnie drukują się 
już sty wyhoroae e czterech okręgów, a w tych 
dniach pójdzia pod prasę lista okręgu piątego, 
tak, że we środę preyszłego tygodnia listy zosta- 
mą już wyłożone do przeglądu publicznego. — 

okręgn 1, w Śródmieściu, lista wyborcza 2o- 
stania wyłożona w domu Larischa przy uliey Bra- 


lud powstaje... 


(Ze „Szkiców finlandzkich* Juchani Acho). 


Zagrzmiała nagle pobndka, a echo jej Liegło , 


od wsl do wsl, od chaty do chaty. 

Ojczysna w niebezpieczeństwie, nieprzyjaciel 
przestąpił granicę. Spieszcie wszyscy na ratunek: 
starzy i młodzi, mężezyźni | kobiety! Czas ucho- 
dsi! Niech pawstają wszyscy, kto tylka bronić 
może. Do broni! Coprędzej do granicy! Ratujcie, 
póki egas, to, ca się jeszcze da wyratować! 

Ci, którzy już umieją władać bronią, formują 
oddziały pod dowództwem doświadczonych wo- 
Asów i idą w bój. Fabryki broni pracują dzień 
l noc: kują nowy oręż, lab stary poprawiają i 
rassyłają go we wszystkie strony krajo. 

Stała wojska pośpiesznie stają pod bronią, 
pułki regularne formują się błyskawicznie. Nie 
wystarcza jednak armli regnlarnej, trzeba zwołać 
pospolite rnszenle. Niech każdy się uczy robić 
bronią, stary i młody, nawet kobiety na wszelki 
wypadek. Waszak chodzi tu o obronę ojczystego 
sagonu, o obronę własnego ogniska. 


ckiej, w innych okręgach magistrat wynajmie do- 
piero lokale na wyłożenie list, bo według ustawy 
lista musl być wyłożoną w każdym okręgu. 

Jak wiadomo, każdy wyborea ma prawo kupić 
sobie listę, o ile ją w przepisanym czasie zamó- 
wił Tych zamówień jest w Krakowie na wszy- 
stkie pięć okręgów około 1400, tak, ża na jeden 
okręg przypada 270—290 list. Najmniej zamówień 
ma listy wpłynęło z najliczniejszej co do ilości wy- 
borców dzielnicy, mianowicie z Kaźmierza 

Liceba wyborców jest jak na Kraków stosun- 
kowo mała, wynosi bowiem zaledwie 14 tyslęcy 
kilkaset, a nia przekracza cyfry 15 tysięcy, jak 
z początku sądzono. Przyczyną tego zmniejszenia 
było wyłączenie mnóstwa ludzi, którzy prawo gło- 
sowania stracili przez wyroki sądewe, a nadto 
jest w Krakowie około 1500 mężczyzn pałnole- 
tnich, którzy nie mają tu prawa glosowania, bo 
pochodzą z Królestwa i są poddanymi rosyjskimi, 
a 2 początku, dopóki listy nie były skontrolowane 
należycie i tych ludzi brano w rachubę. 

Wogóle prace nad ułożeniem list są prowadzo- 
ne bardzo skrupulatnie 1 mozolnie. Kierownik biu- 
ra statystycznego spodziewa się, że wskutek tego 
uniknie o ile możności raklamacyj. W Wiedniu, 
gdzie listy zostały jnż dawno wyłożone, zgłoszono 
38.000 reklamacyj. U nas kontrola list została tak 
sumiennie przeprowadzoną, że liczba reklamacyj 
nie przekroczy zapewne cyfry 200 

Kiedy listy wyborcze zostaną wreszcie wyło- 
żone, m stanie się to, jak wspomnieliśmy wyżej, 
w przyszłym tygodniu, ruch wyborczy odrazu wej- 
dzie na właściwe tory i ożywi się ogromnie. Dzi- 
siaj mamy tylko zainteresowanie się wyborami, po 
wyłożeniu list zapannje, zdaje się, gorączka wy- 
boreza, bo walki w każdym okręgu zapowiadają 
się agromnie Interesująco. 


Tezorganizacya tatr Infowego 


Imterwiew z p. Frączkowskim. 


Jak donosiliśmy wczoraj, dotychczasowy kie- 
rownik Teatru ludowego p. Frączkowski otrzy- 
mał nadał przedłożenie koncesyi na prowadzenie 
teatru na trzy miesiące, Równocześnie aktorzy 
sceny ludowej ogłosili w naszem piśmie w „Na- 
desłanem* odezwę do wszystkich kolegów i kole- 
żanek, wzywającą do bojkotowania p. Frączkow- 
skiego 1 niedopuszczenia go do prowadzenia te- 
atro, 

Sprawozdawca nasz udał się wczoraj do p. 
Frączkowskiego specyalnie w tej eprawie | poni- 
żej zamieszczamy interwiew z p. Frączkowskim. 

— W jaklemże stadyum — pytam — znaj- 
duje się obacnie sprawa teatru ludowego? 

— Otrzymałem, jak panu wiadomo — odparł 
p. Frączkowski — przedłużenie kancesyi na trzy 
miesląca i teatr nadal prowadzić będę. Nie jęst 
to zadanie łatwe, bo proszę pana ze strony na- 
szych artystów spotykają mnie ciągle rozmaite 
trudności, ale się przed nimi nie cofnę Choćby 
dlatego, że wszystka to jest wynikiem intryg, ro- 
bionych przez moich przeciwników, a mianowicie 
pp. Konarskiego, Gabryelskiego i Poleńskiego, 
którzy również podawali się o koncesyę 

— A cóż pan dyrektor wobec bojkota, jakim 
artyści zagrozili, pocznie? 

— Pan wierzy w bojkot? — przerwał mi 
z uśmiechem p. Frączkowski. — Wczoraj zamie- 
ściliście panowie w madesłanem odezwę, wzywa- 
jącą do bojkotu z kilkoma podpisami artystów. 
Tak. Otóż ja panu daję słowo, że wszystkie te 
podpisy zostały sfałszowane, bo dzisiaj byli u mnie 
wszyscy panawie i panie, podpisami tam, z oświad- 
czeniem, że oni tego nie podpisywali i że się z tem 


Oehotnicy-ofcerowie śpieszą w najdalsze ga- 
kątki, żeby nczyć lup władać orężem. Przepra- 
wlają się przez wody, sung grząskich ścieżkuch 
e gwiazdką na czole, a ciężkim toraistrem na 
plecach. 

Gdy tylko wa wsi ukażą się ludzie posiadają- 
cy sztuką wojenną, wszyscy mieszkańcy zbiegają 
się do nich. Nikt teraz nie ujdzie w krzaki, ani 
do lasu, nikt się nie skryje w szopach pod tor- 
fem. Ojcowie i sami się ofiarowują i synów przy- 
prowadzają, żeby w szeregi wstępowali. Matki 
z dziećmi podążają. Starzy zapalają się na równi 
z młodzieżą. A staruszki, które już same nauczyć 
się nia mogą, przyglądają się chociaż nauce in- 


nych. Wszyscy wyruszają. Wszyscy pracują ku | 


wspólnemu dobru. 

Praca się rozpoczęła... Z obszernej izby do- 
chodsi głos nanczyclela, słychać wybijania taktu 
1 odpowiedei nowozaciężnych. 

Oręż błyska, ręce się uwijają, komenda brzmi. 

Pracują po całych dniach. 

Noca wiosenne krótkie, każdy stara się wcze- 
snym rankiem stanąć na posterunku. Schodzą się 
wieczorami, pracują późno w noc. 


zupełnie nie solidaryzują. Dwóch artystów rze- 
czywiście się podpisało, reszta sfałszowana. 

— W jakiż sposób ? — pytam. 

— Właśnie, to jest machinacya wspomnianej 
wyżej trójki moieh przeciwników. Ale tego się 
nie sięknę. 

— I kiedy pan zaczyna przedstawienia ? 

— Za trzy tygodnie. Zorganizuję zupelnie no- 
wą trupę, bo nie chcę mieć ciągłych awantur 
z personalem. To potrwa jakiś czas. Za trzy ty- 
godnie zaczynam na nowo przedstawienia. Nie 
cheę sam teraz niczego prostować, ani stę uspra- 
wiedliwiać. Wichrzenia w teatrach ludowych są 
wszędzie na porządku dziennym; ja będę praco- 
wał dalej, niech publiczność sama mnle osądzi 

— Więc na razie przedstawień nie będzie? 

— Nle. Dopiero za trzy tygodnie, to znaczy 
w ostatnich dniach maja zaczynam sezon na no- 
wo. Przypuszczam, że z nową trupą nie będę miał 
tylu kłopotów i mam nadzieję, że mi się powie- 
dzie. Zaangażnję kilka dobrych sił, dekoracye 
mam, bibliotekę także, jakoś to będzie. 

Na tem zakończyliśmy rozmowę. 

Bądźeobądź życie teatralne nie jest pozba- 
wione — teatralności, W 


Święcenie niedziel u rzeźników 

4 dniem 1? marca weszło w Krakowie w życie, 
jak wiadomo, zamykanie sklepów rzeźniczych i ma- 
sarskich w niedziele. Święcenie niedzieli było wyłą- 
uzną zasługą czeladzi rzeźnickiej, a spotkało siq z po- 
parciem pp. majstrów i ogółu publiczności. Pp. maj- 
strzy zastrzegli sobia tylko, że czeladź będzie stała 
na straży ich interesów i nie dopuści do tego. aby 
jakaś poszczególna jednostka otwarła sklep w nie- 
dzielę. Młodzież rzeżuicza zgodziła się i co niedziela 
wykonuje nad wszystkimi sklapami pewnego rodzaju 
kontrolę 

'[ymezasem zaszło coś dziwnego. Oto z łona si- 
mych pp. majstrów zaczęły sią rozchodzić pogłoski, 
że święcenie niedzieli długo trwać nie będzie, a kil- 
ku z mich oświadczyła podobno. że sklepy otworzą. 
Widocznie poč wpływem takiego „winku“ z góry 
czeladź rzeźnicza. odbywająca kontrolę w Palmową 
niedzielę, napotkała na Podgórzu jeden sklep. min- 
nowicie z końskiem miąsem, otwarty. Zwrócono się 
wiąc da sprzedającej mięso z żądaniem, aby sklep 
zamknęła. Ta jednak zaczęła sią upierać, a wreszcie 
jednego z chłopców uderzyła w twarz. Zajście skoń- 
czyło się na policji, gdzie aresztowanych trzech rze- 
źmików nutychwiast wypuszczono. Jedno z pism km- 
kowskich przedstawiło fakt nrosztowania owych rze- 
żników w sposób zgoła odmienny od rzeczywist ści, 
a nawet oszczerczy. Rzeźnicy bowiem zachowali się 
spokojnie, nie dopuścili się żadnego gwałtu, a mieli 
prawo żądać zamknięcia sklepu z mięsem, boć prze- 
cież cech majstrów na to się zgodził. 

Zawrzało tedy wśród czeladzi rzeżniczej. Aby na 
przyszłość zapobiedz podobnym zajściom, jak w Pal- 
mową niedzielą i spowodować ostateczna wejście w 
życie święcenia niedzieli, udała się we Środą depu 
tacya czeladzi do prezydenta miasta dra Lea z proś- 
DA, aby czeladź tę wziął w opiekę. Prezydent miasta 
przyjął deputacyg bardzo życzliwie, przyrzakł jej, że 
poprze jej starania i poradził, aby czeladź wniosła 
na jego roce uchwałą pp. majstrów co do święca- 
nia niedzieli z podpisami wszystkich majstrów, przy- 
rzekając, że odeśle tę uchwałę drogą urzędową do 
namiestuictwa. Nadto wydział grupy masarzy i rze- 
źników uchwalił wysłać deputacyę do namiestnika 
we Lwowie. 

Wa czwartek wieczór odbyło sią w wielkiej sali 
Domu rol tniczego tłumne zgromadzenia czeladzi 
rzeźnickiej i maaarskiej, poświęcone specyalnie apra- 
wie dalszej akcyi celem uzyskania prawidłowego 
święcenia niedzieli. Przewodniczył prezes grupy ma- 


A szpiegi podkradają sią od tylu wal, naslu- 
chując, śledzą i Śpieszą donosić, że lud pow- 
staje. 

Nie mylą się, mówią prawdę. 

Lud rzeczywiście powstał, jak jeden mąż I na- 
stępnje na wroga. Ale przaciw komu powstaje 
ten lud? Któż jest tym wrogiem? Od jakiej na- 
paści lud chce się bronić? 

Ten wróg — to nasza ciemnota! Samiśmy po- 
winni ją zwalezyć, obalić jej ciemną potęgę! 

Kto staje na czele? Kto przed innymi po- 
piesza na pole walki? Dzielni pionierzy Światła. 

Jaki oręż mają? (Gdzie są fabryki tego orę- 
ża? Pióra zastępują lance, słowa — kule, książ- 
ki — bomby. 

A cóż robi oficer ochotnik w chacie wieśnia- 
czej? Ucey czytania, pisania, rachunków, rozsie- 
wa elementarną wiedzą. Rysiki skrzypią po ta- 
blieach, czytanie rozhrzmiewa pod rytm puwle- 
wów cichej, wiosennej nocy. 

A szpieg podchodzą od tyłów wiosek i myślą, 
że lnd powataje... 


sarzy p. Różycki, który w zagajeniu przedstawił 
krótko m jędrnie obecną sytuscyę. Sprawozdanie 
z koutroli niedzielnej zdał p. Kubica, poczem pp. 
Różycki i Piszczkiewicz zdali sprawą 2 delegacyi 
u prezydenta i postaw'li wniosek o wysłania depu- 
tacyi do Lwowa. i 

Zgromadzóni, a była ich około trzystu, wybrali 
na delegatów pp. Antoniego Kubicą, Andrzeja Ró- 
Lyckiego. Józeta Piszezkiewicza i Marcina Kusiano- 
wieza. W przyszłym tygodniu delegaci ci wyjadą do 
Lwowa do namiestnika, 

Ponadto zgromadzeni uchwalili jadnogłodnie, gdy- 
by w nadchodzącą niedzielę jeden sklep rzeźnizy 
czy masurski był otwarty, w poniedziałek zaraz roz- 
począć strejk w rzeźni. Leży to więc już w inturesia 
samych pp. majstrów, aby nie narażali sią na strejk, 
KE tak dobrze im. jak i publiczności dałby sią wa 
ZNAKI. 


nn 


Jak udzie żyją? 


Hrahski operator, 


W galeryi próżniaków, którzy s żebrania zro- 
bili sobie fach | z żebraniny tylko żyją, są typy. 
które czasem mogą faktycznie imponować sprytem 
i bezczelnością. Wykazaliśmy w poprzednich obra- 
zkach, czego się tacy ludzie nje chwytają, byla 
tylko wyłudzić jałmużnę od Jitościwych osób. Ale 
byly to wszystko typy, operująca po całem mle- 
A naciągające na jałmużnę wszystkich, kogo się 
dato. 

Są jednak i łani, niejako do szlacletniejszego 
gatunku dziadów należący, coś w rodzaju „pań 
skich dziadów“, którzy gardzą pospolitą żebrani- 
ną i nia narażają się na całodzienne trudy, by 
parę szóstek zarobić. Takie pańskie dziady ope- 
rują po domach magnackich, po domach bogaczy, 
bo tam raz pójdą i zawsze parę koron dostang, 
byle się jeno prezentawali należycie. Bo oni wla- 
ściwie nie żebrzą, ale proszą o wsparcie, a za- 
wsze mają ze sobą coś, czy to list, czy polecenie 
lub coś podobnego. 

Aresztowanu wczoraj w Krakowie młodego, 
bo zaledwie 17 lat liczącego, przystojnego chło- 
paka, Wiadysława Piotrowicza. (Chlopak ten, 
przyzwocie ubrany, jest typowym takim operato- 
rem hrabskim. On nia żelrał u byle kogo, szedł 
odrazu tam, gdzie mógł dostać więcej, a więc 
najniżej do bankiera, a zwykla do hrabiów i 
książąt. 

W jaki sposób on żebrał ? 

Właściwie sam byl osobą bierną. On tylko 
oddawał list, nibyto od matki, w którym matka 
pros! o pomoc „jaśnie pana“ lub „panią”. Znale- 
ziono przy nim 5 takich listów, brzmiących zre- 
sztą jednakowo, jak następuje; 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus | 
Podpisana matka, chora śmiertelnie, z pięciorglem 
dzieci, nie mająca ani czem się pożywić, ani caem 
adziać, uprasza jaśnie panią (pana) by jej dopo- 
mógł do wyrwania dzieci ze Śmierci głodowej 
Marya Halska*, 
|, List pisany bez znajomości ortografii, brzydko, 
Jakby drżącą ręką staruszki, robił swoje. Zawsze 
Piotrowicz parę koron dostawał. Naturalnie listy 
te pisał sam, a żeby dać pozory, że matka z Jaņ- 
szej pochodzi rodziny, adresował je zawsze po 
francusku. N. p. na jednej kopercie jest taki na- 
pis (cytujemy dosłowuie e ortografią fałszywą): 
„leon ekscellence monsen le comta "Tarnowski 
Stanisiawo rue de Varsovle nr 12 Cracovie". 
Wiadomo, że Tarnowski mieszka przy ulicy War- 
szawskiej. 

Piotrowicza, który w teu sposób żebrm ud kil- 
ku miesięcy, aresztowano. Ciąży na nim podejrze- 
nie, że nadto dopuścił się szeregu kradzieży. 

Hrabak! operator pokutuje więc na rasie w 
kozie. j r. 


Zm 


Co słychać w mieście? 
* Kraków, dnia 6 kwietnia 1907, 


Polepazenia płac w gazowni I elektrowni miej- 
sklej. Wezoraj odbyło sig pod przew. prezydenta dra 
Lea posiedzenie komisy! gazowo-ejektrycznej. Komisya 
uchwaliła zrównać płace urzędników gazowni i alektro- 
wni miejskiej z płacami, uchwalonemi świeżo przez ra- 
de wiejską dla urzędników magiatrata, oraz uchwaliln 
polepszenia byla robetników, zajętych w aobu tych za- 
kładach miejskich.| 

Następnie załatwiła komisya aprawę zakopna wę- 
gli, sprzedaży smoły i amoniaku. Wreszcie przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie komitetu bndowlanego o bn- 
dowie elektrawni. 

Orkiestra Kalma, której występ w naszym mie- 
ście przyszedł do skutku dzięki inrerwencyj Tow. mu- 
zycznego, należy do najwybitniejszych ciał orkieatral- 
nych świata. W Niemczech, gdzie tyle wytornych ze- 
apołów walczy a lepsze, orkieatra Kaima jest uważaną 
jako zespół najtrafniej dobrany a produkcye jej jako 


"ZABAWKI £ Szczurkowski 


Lalki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


poleca 
w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


Kraków, Grodzka 2 


handel przyborów do szycia i haftu. 


najwytworniejsze pod względem artystycznym. Orkie- | F. Hoesiekowa, W. Jaworska, J 


atrze przewodzi jeden z najwybitniejazych dzia «bok 
Ryszarda Straussa, lansa Richtera, Ślotila itd. kapel- 
mistrzów wapýłezeanych Selneevoigt 

Bilety sprzedaje kancelarya Tow, muzycznego co- 
dziennie w godzinach zwykłych (rano od 1l-tej do 


l-azej, po południn od 4-tej do u-tej). Zamówienia na | 


bilety z prowineyi mogą hjé nakuteeznione listownie, 
zamówione bilety jednak należy odehrać najpóźniej do 
15 go b. m. 

Zygmunt Szwarzenstein skrzypek, który wystą- 
pił z wielkiem powodzeniem dwnkrotnie we Lwowie, 
wystąpi toż w Krakowie z właanym koncertem w sali 
starego teatru dnia 15-g0 b. m. Wapóludział w pro- 
dnkcji taj przyjęła młoda śpiewaczka ze Lwowk p 
Jadwiga Dębicka. 

Wesoły kandydat. Wesoły p. Włodzimierz Le- 
wieki nie na żarty zabral nię już do agitacyi, która 
jego kwalifkacye polityczne ujawni w całej pełni. 
W madzia uzyskania mandatu próbuje nawet wejść 
w porządne towarzystwa! I tak zapisał się jnż w po- 
czet członków „RKemrsy urzędniczej” — | urządza- 
mem rozmaitych fgielków zaskarbia soble względy 
urzęduików. Nadto zapisał nię na czaa wyborów do 
„Elenteryi*, Wobec tak pomyślnego nmoralnienia pana 
Lewickiego i tak owocne] już pracy publicznej kandy- 
datara jego z Pimukn i z Kleparza bndzi coraz więcej 
wesołości w mieście. Ex ludowiec, następnie ex stoja- 
łowazczyk kandydować będzie p. Lewicki teraz jako 
„nlezawiały rembrsowo-elenteryczmu-prowizóryczny de 
makrata“. 

Towarzystwo „Opieki nad ubogą młodzieżą 
szkolną“, którego głównym celem jest założenie taniej 
kuchni lygienicznej i domów, w których by młodzież 
uboga znalazła odpowiednie schronisko, opiekę i pomoc 
naukową, urządza w najbliższą niedzielą d, 7-ga bm. 
w aali holeln Sasklego przy nl. św. Jana „Wielki kon- 
cart“ w połączenin z zabawą towarzyską, z której do- 
chód przypadnie najubożeżej młodzieży azkolnej. Pro- 
gram koncerin pud osob. kiernnkiem kapelmistrza 13-go 
p. piechoty p. J. N. Hocka następujący: 1. Grieg: So: 
nata op. 13 pna Drozdowaka i p. Hoek. I]. a) Koso- 
bndzki: „Stach“, b) D'Agna: Villanelle pna Nowaków- 
na, przy iorleplauie p. Poźniak. III. a) Chopin: „No- 
ctnrne*, b) Rabinatein: „Valse caprice“, IV. a) Zeleń- 
ski: „Łaskawa dziewczyna”, b) Noskowaki; „Skowro- 
nek“ pna Nowakówna, przy fartep. p. Poźulak. Forte- 
plan ze składu p. Gabryelskiej. Po koncercie zabawa 
towarzyska. Na zakończenie odegraną zostanie arcyza- 
bawna farsa p. t. „U doktora". Paczątek o godz. wpół 
do H-ej wieczorem. Przy bułetach zasiędą panie: Edu. 
Klemensiewiczowa, Marya Siedlecka, Bogdanikowa, Dra- 
piowska, Wilb, Winklerowa, Stopnicka, Winkowska, 
Sarowa, Malarska, Lechnerowa i Ranschowa, Bilety po 
4 korony za miejaca aledzące, a po 1 koronie za watęp 
na salą lub na galoryg aą do nabycia w knięgarm p. 
Krzyżanowskiego, a w dzień koncertu w sali balowej 
hotelu Saukiego, gdzia panie komitetowe od godz, 10 
rano urzędować będą, Komitet z p. Wędkiewiczową, 
Jako prezesawą i p. Walerową Taworaką, jako >nutęp- 
żynią prozęsowaj na czele, spodziewa się, Że Wazyncy 
krakowianie, tkliwi na nędzę, tak bardzo praanjącą 
wsród młodzieży szkolnej, tłamnie poapieazą w niedzielę 
do aw. *asklej i tem samom przyczynią się do otarcia 
łez niejednemn biednemu uczniowi. Za komitet: Kazi- 
miera W'ędkiewiczowa, Walerowa Jaworska, Bole- 
sław Sulimirski, dr Antoni Raimann. 

Na budowę domu podrzutków imienla „Dzie- 
ciątka lazus“ w Krakawie ndhędzie nig odczyt „o 
Ziemi áw.“ który wygłosi dr. Kazimierz Lubecki, taj- 
ny szambelan Ojca áw. w aali hateln Saskiego d. 7 
kwietnia o g. 4 popołndnin. 

„Z Sokoła“. Przypominamy, że w niedzielę t. j. 

go b. m. wieczór odbędzie się doroczny obchód 
iwięconego. 

Nie wątpimy, że członkowie przyjmą liczny udział 
w tej uroczystońci, 

Klerownictwa budowy regulacyi Wiały w Kra- 
kowie oplanza publiezną licytację, cslem aprzedaży 
wywłaazczonych zabndowań drewnianych i maro 
nych połużonych na Zwierzyńcn. Kopione objekta 
Ją być w ciągn 10 dni rozebrane i z terenn zupelnie 
uannięte. Licytacya odhędzie się doia 10 kwietnia b. r. 
na Zwierzyńcn. Bliżązych informacji udziela izba 
handlowa w Krakowie. 

Wiaczór Krasińskiego. W tentrze miejskim od- 
będzie się dnia 15 bm. uroczysty wieczór, poświęcony 
Zygmnntowi Krasińskiemn. Czysty dochód z wieczorn 
przeznaczony jest na Tow. kolonij wakacyjnych dla 
nbogiej młodzieży szkół średnich Krakowa i Podgórza. 
Nie wątpimy, że szlsclietny cel ściągnie da tentrn H- 
czną publiczucńć, tembardziej, że przyrzekii w niw 
wziąć nmdział JE. prof. Ńtamisław hr. Tarnowski, po- 
nadto pni Gembarzewska, śpiewaczka operowa ze Lwo- 
wa i nlabienjea krakowakiej pnbllczności pni Ordon- 
Nosnowaka, artystka dramatyczna ze Lwowa oraz p. J. 
Węgrzyn, artysta teatrn m. — Komitet dokłada wazel- 
kich atarań, aby wieczór wypadl Jak najlepiej. Jak nię 
dowiadujemy, poknp biletów jest bardzo siny. 

Echo karnawału. W salach starego teatro udbę- 
dzie się dnia 13 bm., nu dochód zakładu Żurowakiej, 
piknik, pod nazwą „Echo karnawału“. Komitet pań, 
w który wchodzą pp.: St. Boczarowa, E. Rożęcka, L. 
Carowa, C. Iargnnowa, M. Dembowska, St. Dobrowol- 
aka, J. Federowiczowa, J. Grodyńska, Z. Hendlawa, 


Zastawion 
Magazyn Mebli 


Pierwszy 
Najtańszy 


Leuwa, L. Mendels- 
burgowa, WI. Heiszowa, Al. Ripperowa, K. Smolaraka, 
M. Śliwińska, L. Zieleniewska i St. 
kłada energicznych starań, aby piknik, ua tak szla- 
chetny cel nrządzony, wypadł jak najlepiej Bilety za 
zwrotem zaproszenin sprzedaje księgarnia Š. A. Krzy- 
Żanowskiego, w dniu zahawy przy kasie. 

Romantyczni. Przed kilka tygodniami donosiliśmy 
o romantycznej parze, miarawicie o pawnym atndenci- 
ku gimnazyalnym  nezennicy aeminaryum, którzy ta- 
ką kn sobie rozgorzeli miłością, że nciekli z domn i 
ufni w potęgę miłości polecieli na skrzydłach npojenia 
w dałeki świat, Romantyczna para nie przypuszczała, 
że w życiu miłość sama wyetarczyć nie może, że nie 
można poić się ciągle rozkoszą ognistych całanów, ala 
także trzeba od czaan do czasu jeść. A młodzi mieli 
xe soby zaledwie 200 koron. Widocznie jednak więcej 
Żyli miłością, jak chlebem, bo skromny ten fnndnaz 
wystarczył im na kilka tygodni. 

Te kilka tygodni jednak wystadziły im ogień w 
plersi, romantyzm zblakł i młodzi powrócili do Krako- 


wa, panna wcześniej, romantyczny włodzik później. — | 


Romantyczność kilkn tygodni przypłacili oboje młodzi 


paskudną rzeczywistością. Rodzica bowiem nie przyjęli | 


ich, jak ojclec marnotrawnego syna w biblii, ale urzą- 
dzili im srogie lanie. Czy ono się na co przyda, wąt- 
pić należy, jako że przysłowie powiada: „Czem sko- 
rupka za młoda nawrze, tem na starość trąci“, A to 
eat bardzo często prawdą. 


Ruch emigracyjny po świętach wzmógł się jeszcze | 


bardziej. Codziennie przewala się przez stacyę podgór- 
ską tysiące naszych włościan obojga płci, wyjeżdżają 
cych za robotą „na Saksy*. Wa czwartek np. prze- 
echało przez Podgórze 4200, w piątek 4800 wychodź- 
ców. Trzy razy dziennie wychodzą z Podgórza w stronę 


Oświęcimia po trzy pociągi nadzwyczajne, nwożąca wy- | 


chodźców. A ta fala emigracyjna rośnie i rośnie. Jak 
abliczają, w tym roku już wyjechało za granicę prze- 
szłu 200.000 ludzi za zarobkiem. Cyfra ta najlepiej 
świadczy o galicyjskiej nędzy. 

Pala wojna miała onegdaj miejsco w kawiarni 
przy ul. Mostowej pod |. 1. Właściciel tej kawiarni, 
widocznie w złoto bogaty, ina psa, który nia odznacza 
sig zbytnią łagodnością, a jaż po prostu watręt czaje 
do ludzi, nie nbranych porządnie. Ot, pański pies. One- 
gdaj przyszedł do tej kawiarni pewien wyrobnik, Jan 
Szymański z żoną, hędącą w atanie błogosławionym. 
Szymański ule był, rzecz jasna wyelegantowany, więc 
też pies rznelł się na niego, ukąaił go dwa razy w 
nogę i podar? mu apodnie. Cóż z paam robić? Szymań- 
skl kopnął go raz i drugi, żona zaczęła krzyczeć, a 
wtedy do pokąsanego przybległ właściciel kawiarni 
i paa, Smołkiewiez i chcąc aig zemścić za paa, uderzył 
Szymańskiego kilka razy w twarz. Widząc męża w ta- 
kiej opresyj, żona Szymańskiego ujęła się za nim, 
Śmołkiewicz nderzył ją w piersi tak silnie, że bieda- 
ezka, jnż i tak dosyć słaba, przewróciła się na zio- 
mię. J byłaby ta psia wojna Róg wie na czem się 
skuficzyła, bo piea się wściekał, właścicieł się sierdził, 
Szymański klął, Szymańska płakała, gdy zjawił się 
nagle nity anioł pokoju policyant i nia mogąc zabrać 
psa, zabrał Smołkiewicza do pałacu pokojn zwanego 
„pod telegratom*. Tam dopiero zakończyła się psia 
wojna, zaczęta przy nl. Mostowej 

Kawiarniana konkurencya. Przed dwoma mieslą- 
cami otwartą została przy nl. Meątowej I, 6 kawi 
renka. Przy tej samej ulicy istnieją jednak jeszcze 
dwie takle kawiarnie, dla których nowa mnai natars|- 
mie stanowić konknrencyę. A że konkurencyę dzialaj 
zwalcza się wazelkiemi możliwymi środkami, więc też 
dwaj starzy kawiarze podali acbie ręce i zmówili się, 
aby nową kawiarnię zgnieść. Nasyłają więc do niej 
bandy włóczykijów, którzy co wieczór przychodzą do 
nowej kawiarni, nrządzają tam burdy, tłuką azklan- 
ki itp. Burdy te są tam nA porządku dziennym i co- 
dzień prawie kończą alg w polieyi. Wczoraj areazto- 
wano jednak całą bandę, najętą przez starych kawila- 
rzy i osadzono w aresztach podgórskiej ekspozytory 
policyi. Może więc na czas Jakiś na ul. Mostowej bę- 
dzie spokój. 

Za głupią gęś dostał sią wczoraj do aresztów 
podgórskiej ekspozytury policyi Tomasz Harcik, ezło- 
wiek, który pracować nie lubi. ale ma tach w ręce, 
przynoszący dochody, umie kraść, Przytem wszystkiem 
ma doskonały apetyt i wyrobione podniebienie. Wy- 
brał się więc wczoraj do zajazdu w Rynku podgór- 
skim i ściągnął tam z wozu gęś, jako, że gąsina o- 


kropnie mu smakuje. Spostrzegł go jednak dozorca | 


zajazdu i oddał w roca policyi. I tak za głupią gęś, 
której nawet nie skosztował, musi siedziec. Ot. zło- 
dziojski los! 

Chłop czy dziewucha? Na dworcu kolejowym 
w Podgórzu aresztowana wozoraj młodego, przystoj- 
nego chłopaka. który przewoził emigrantów, wyła- 
dziwszy od nich naturalnie porządną zapłatą za prze- 
wiezienia. Okazało się, ża miał on książeczką robo- 
tniczą sfałszowaną: wystawiona ona była bowiem na 
jego siostrę Julię. Sprytny chłopak do słowa Julia 
dodał „n“ i przerobił siostrę na chłopaka. W śledz- 
twie przyznał się jednak, ża nazywa sią nie Julian, 
ala Jan Ambros i pochodzi od Tarnobrzega. Za- 
trzymano go w aresztach podgórskiej ekspozytury 
policyi. 

Odpowiedzi redakcy|. W. Panu S. W, w Kra- 
kowie. Poglądy pańskie na nieestetyczność przewa- 


Jeleńska — do- | 
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żnej cząści kart ilustrowanych podziełamy w zupsł- 
ności. Ala nia zgadzamy się na konkluzyę artykali- 
ku Pańskiego. wzywsjącego władze do ingerancyi. 
Nigdy i nigdzie akcya władz policyjnych nie przy- 
służyła sią estetyce. 

Wiosna i poszya. Rękawka (a prawdopodobnie 
także okres wiosny i wyborów) nastroiły „Nową 
Reformę* wysoce poatycznie. 1 oto odkryła nowego 
poetę p. Broga, którego duch pod wpływem Rękaw- 


| ki zdobył się na wzniosły wiosenny poemat, zdobią- 


cy szpalty Nowej Reformy 2 duia 3 kwietnia. Poe- 


| ta zaczyna natchnioną pieśń swoją wspomnieniem 


0 „Krakusowym cudzie 
Za Podgórzem het na Błonie 
'Tłumnie zeszedł lud 
Rękawkowe uczcić święta — 
Krakusowy cud. 

Lud weseli się. Ale, obserwując karuzele i kra- 
my, poeła .N. Reformy* nabrał przekonania, że lud 
ten weseli się tylko pozornie 

I wsselił się ochoczo — 
Ro swój Kraków ma, 
Jacz pod szatą wagołości 
Załość w duszy drga. 

Nie zupełnie wprawdzie rozumiemy motywowa- 
nie wesołości ludu świadomością. że „swój Kraków 
ma“. Czyżby poeta sądził. że „Wielki Kraków" do- 
szed? już do skutko i dlatego lud krakowsko-pod- 
górski oddaje się wesołości? Sąd poety byłby w ta- 
kim razie błędny: lud -ma awój Kraków“, ale je- 
szcze mały. wiąc zbyt ochoczo weaelić się chyba nie 
powinien. Poeta jednak, jak zwykle poeta, nie za- 
trzymuje się przy problemacie radości, lecz woli ba- 
dać przyczyny smutku ludowego — i pyta: 

Hej ty ludu! ty krakowski! 

Czegóż ci to żal? 

Czemuż wiecznie tęsknem okiem 

Patrzysz w mroczną dal? 

Przyczyny tego smutku redakcya „Nowej Refor- 
my“ eiekawamu poecie snadnie mogłaby wyjawić 
są niemi niewątpliwie drożyzna miaszkań, drożyzna 
mięsa, węgla etc. Ale poata woli pytać się „szarej 
błoni*, która oczywiście milczy 

Darmo pytam, bo lud milezy, 
Milezy szara błoń 

Dumy ludu i tęsknoty 
Cisną się pod skroń. 

Ale od czegóż jest sngenium poetyckie? Duch 
wieszczy nawet w „Nowaj Reformie* unosi sią nad 
zagadnianiami bytu i wykrywa tajemnice. Więc pan 
Bróg po krótkim namyśle zmiarkował, że lud joet 
smutny, bo zmarł á p. Krakus „wielki mąż”, (za- 
pewne skoncentrowany demokrata). 

1 choć sterczy Kraków dumnie 
Smutek rośnia wciąż, 

Bo do grabu zeszędł Krakus... 
Umarł wielki mąż. 

Pociesz sią poeta! To tak dawno sią stało, ża 
smutku gwałtownie objawiać się nie godzi. Zresztą 
wiosna nadchodzi, a do wiosny rym najstosowniej- 
szy jest radouny. Wobac rozpoetyzowania sią „No- 
wej Reformy* sądzimy, że dotkliwa chłody, trapiące 
nas w kwietniu ustąpią nareszcie: poetycznońć jest 
niezawodnym mateorolegicznym wskaźnikiem wiosny. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Sobota: „Don Carlos 
áT 


Ljazd centrum ludowego. 


Zjazd mężów zaufania polsk. centrum ludowe- 
go odbył się wezoraj w sali domu robotniesego. 
Zebrało się przeszło 150 delegatów, w czem około 
30 księży e prowineyi. Zagaił aebranie ka. Spła, 
przewodniczył ks. Pastor; wiceprezesami wy- 
brani zostall p. J. Stolaski, marszałek rad. pow. 
w Myślenicach i włościanin Ciszek x Czarn. Da- 
najem; sekretarzowali dr F. Wojnarowski i A, Zie- 
liński. Przemawisli prof. Czerkawski, Pastor, Sto- 
jałowski. 

Wybrano wreszcie komisyę matkę, złożoną 
z komitetu krakowskiego i delegatów 16 powia- 
tów, która ma ułożyć listę kandydatów. Komisya 
obradowała do późna w noc. 

Oryginalnym był udział w zgromadzenia cen- 
trowców dra Witolda Lewickiego, byłego 
posła i b. demokraty, który bardzo niedawno w 
„Kuryerze Waras.“ ostro atakował centrowców, 
a bronił Stapińskiego. 

Z powodn braku miejsca dokładne sprawosda- 
nie odkładamy do Nru następnego. 


'Telegramy „Nowin“. 


Namlestnik. 


Wiedeń. Namiestnik hr. Potocki odjechał wezo- | 


raj wieczorem ponownie do Lwowa. 
Podróż cesarza do Pragi. 

Fraga. „Narodni Listy* donoszą, że wyjazd 
cesarza do Pragi nastąpi zapewne dn. 16 b. m. 
Na dworze życzą sobie, aby wizyta cesarsa nie 
miała charakteru uroczystego, a ratzej podobną 
była do pobytu cesarza w zamku budztńskim, 


kosztowności złote i srebrne, araz zegarki wykupaje bez kosztów taa 


Eksplozya w fabryce. 

Budapeszt. W budapeszteńskiej fabryce Tow. 
akcyjnego dla olejów mineralnych, nastąpiła przed 
południem ekspłozya kotła, skutkiem czego dwa 
wagony nafty stanęły w płomieniach. Straż po- 
żarna z powodu olbrzymiego gorąca nie mogła 
opanować ognia i ograniczyła się tylko do rato- 
wania bndynków falirycznych. — Komin fabryki 
grozi zawaleniem, 


Obawa rozwiązania Dumy. 


Petersburg. Stołypin pragnie utrzymania Da- 
my, ale sfery dworskie prą ku rozwiązaniu. Mia- 
sto obsadzone jest wojskiem. 

„lście rasyjscy* ludzia wohec Dumy. 

Patersburg. Jak dzienniki donoszą, związek 
rosyjskich ludsi utworzył osobne oddziały t. zw. 
wypraw krzyżowych, które wszystkimi środkami 
mają walczyć o rozwiązanie Dumy. 

Prośba o rozwiązanie Dumy. 

Petershurg. (R. kor.). Jak słychać, zamierza- 
ją ci posłowie, którzy podczas mowy Aleksiń- 
skiego opuścili salę, gdyż dopatrywali się w niej 
obrazy majestatu, wyałać do prezydenta mini- 
strów Stołypina, którego nie było na posiedzeniu, 
deputacyę z protestem i rzekomo z prośbą o ror- 
wiązanie Dumy. 

Nowa lichwiarska pożyczka rosyjska. 

Petersburg. Rząd prowadzi usilne rokowania 
w sprawie nowej pożyczki zagranicznej w wyso- 
kości | miliarda rubli. 

Jak donosi „Ruś*, pożyczka będzie zrealio- 
wana nawet w razie rozwiązania Dumy, s tą 
różnicą, że po niesłychanie niskim kursie i pod 
zastaw kolei 

Pożyczkę realizują bankierzy niemieccy i fran- 
cuscy. Ma ona dostarczyć rządowi Środków na 
walkę z rawolucyą, jaka nlechybnia wybuchnie 
po rozwiązaniu Dumy. 

Prorok klęski francuskiej. 

Paryż. Pułkownik Steffal, który od r. 1860 do 
1870 był attache wojskowym w Berlinie i w swych 
sprawozdaniach o armii pruskiej przestrzegał Na- 
poleona III. przed wojną z Niemcami, umarł w Pa- 
ryżu w 88 roku życia. 


Rozmaitości. 


Kaplica nad Morskiem Okiem. By npamiętnić od- 
zyskanie przex znany wyrok aądn polubownego sztatu 
pelskiej ziemi w cudownie pięknaj okolicy tatrzańskiej, 
zakweastyonowanego od azeregn lat przez Węgry, hra- 
blanka Marya Zamoyska z Zakopanego powzięła za- 
miar fondowania kaplicy na wzgórku skalistym przy 
Morskiem Oka. Będzie to bndyneczek cały z granitn, 
przystępny turystom zatrzymnjącym się w schronisko, 
mie wielki, ale dostateczny, by mogła Lam odprawia 
się Mara ów. Zamiar ma terar być urzecrywjetniony m 
W tym celn rozpinabym będzie konkara na srojakt 

Samobójstwo wa Lwowie. Do hotelu „Mołdaw- 
skiego* zajechał onegdaj rano około 30-letni czło- 
wiek i zażądał pokoju. Po chwili rozległ sią strzał, 
a gdy sią zbiegła służba, znalazła nieznajomogo z 
przestrzeloną czaszką na ziemi. W stanie beznadziej- 
nym zabrano go do szpitala powszechnego. Z pa- 


| pierów znalezionych przy nim dowiedziano sią. że 


nazywa się Franciszek Peruczkiewicz i że pochodzi 
z Krakowa. 


Jaki będzie kwiecień? Młodemu Falbowi nie 
udała się przepowiednia. W pierwszych dniach kwia- 
tnia zapowiada deszcze i ciepło, a mieliśmy pogodę 
i przymrozki. Nieżylko jednak u nas, lecz w całych 
Niemczech tak było. Zobaczymy, czy ziści się dalsza 
jego przepowiednia. Od czwartego kwietnia przewi- 
duja szereg pięknych ciepłych dni. . Krytyczny dzień" 
zapowiada na 12. Objawi on się wichrami, niepo- 
godą i chłodem. Mianowicie noca będą bardzo zi- 
mne, Potrwa to jednak tylko krótka, poczem znów 
nastanie pogoda i ciepło aż do 25, Odtąd nastąpi 
zmiana spowodowana przez „krytyczny dzień“ 28, 
najgwałtowniejszy w całam półroczu, W tym czasie 
Falh zapowiada burze z deszczem i gradem, która 
potrwają do końca miesiąca. Zobaczymy, czy jego 
przepowiednia się sprawdzi, 


W 
laka będzia pagoda w sobotę? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Zmiennie, miejscami opady, 
mierne wiatry, łagodnie, powoli lepiej. 


NADESŁANE 


2a które Redakcya nla hlerza odpowiadzialności 


Skład fortepianów, W. BARABAS 


KRAKOW, L, 39. I, piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—R. 


sLmpma po 


najwyższych cenach s 


WASSER, magazyn zegarmistrzowska - jubilerski 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 68. 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkia roboty dekoracyjna i tapicarskia po canach możliwia niskich, 


Sirolina 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 


mocno znikają. 


UKUBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 kalerzy ad wyrazu 
minimum K0 halerzy. I hadowlany 


Poszukiwane. _ 


artyst.-kamieniarski 


ja 
h 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w 
w. Krakowie posiad, 


Magazyn WER KIER Pt 
lgnacega Sebalewakiaga w Krakowie — 4 
` posenkuje a21 Pólajmoja sią wy! 
Uzdolnione panny w kra- Rieti. NA 
3 wiaczyźnie NAKŁADEK 
fa dobrom wyangrodsenio KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


OKRĘGOWY 


Urząd pośrednictwa pracy 


=== w Krakowie === 


W KRAKOWIE 


ulica ów. jana 6 (Hotel Saski) 


wyszło dama znaczale powiększone 
wydanie dziełka pod tytułem 


Dra Władysława Mitkowaklago 


poleca: 
60 zdalnych murarzy do Krala MUWOWENNA 
lnb pu wyjazd. 148 ę 
— _ |najskuteczniejaza do Matki Bo- 
Zastępcy skiej Nieuataj. Pomocy 


do sprzedaży stolarzy na widokówki 
anajią zajęcie xa pruwizyą, Blidsze 
szczegóły udzieli F. |. Saaek, fabryka 
stelerz na widukówki, Pilzno (Cze- 


chy) Kolłargnasa 14. 360 | 


Do wydzierżawienia. 
w wra s kręgiel: 


Restauracya 0”, „uch 


kąpielowym w Swoszówicach do| N, 
wydzierżawienia. 361 | wi 


r słoceniami, 
Do wynajęcia. a 
kuchnia, przedpokój, 


4 pokoje, ootmaniwarca aerych 
w Fudgórzu, Wolaka |, obok kościo- 
ła, od 1 maja do wynajęcia. — Wia- 
domońć u włuściciela Francłazka Al- 
LID 841 


Pokoje 
mem (z utrzymanie lub bez) po przy- 
stępoych cenach wą do wynującia w 
zakłulzie kąpielowym w Swoszow- 
each a52 


przez 


Toż samo dgiełko z obwódkami 


złocona K. 1 


przesyła się każdemu bespłatn. 
franco. 


| 
| 
| 
| 


owa Fabryka Czekolady. 


tabliczkowej i Kakao | 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45. 


pojedyncse i więkuze mio- 
sekunie z całem nrządze- | ameo 


Znana z dobroci 


Kawy algjelsk, surowa 


codziennie świeżo palone s- 

paratem najnowszego syste- 

mu poleca handel towarów 
kolonialnych pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. |)a 


Kotel polski 


w Krakowie ul. Fiaryańska 42 
(sabok Bramy Floryańakie]) 
poleca pokoje dla przejczdnych, 
me fwiatłem, usłogą i opułem oa 


| Jan Micha 


„aż! koron wyńej 


Czekolada mleczna 


orzechowa 
wyrób wismny polaca 


ADAM PIASECKI 


Kraków, sl, Długa 10. 


18 


 Wspierajmy przemysł krajowy 


patyczkowe, antomatycene 
deszcznikowe, system na 
rolkach, jakoteż rolety pl 


bryka rolet | żaluzyj 


w Krakawia, Zwlerzyniacka L. 


OO PALARNIA KAWY 


perasan Keskowatg poleca częściowo 


ea i hurtownie 
INEA KAMY wykorowe gatunki 


SO 
OO må 
OY Rawypalonej 


FA 
| najnowszym 


: AA (7 i najlepszym spo: 


YN 


mb aobem ra poniocą 
RZY WOM aag pwin” 
SAA m. po cenach 
p J irapa najniżuzych. 
OB ~. JAWORNICKI. 
GD 
 YSDDOOC 


4 Wydawea: Lacyna Śuczepańn 


O. Saint Omer'a, Rademptorystę. 


Najnowazy katalog nakładowy 


samotw|jacsem prawdziwie amery 
kańskim najlepaxej jakości pa bar. 
dzo przystępnych cenach poleca fa- 


Z francuskiegu przełożył O, Bernard 
Łubieński, tegoż zgrowadzenia 


str. 448 w 33-ca kartonowane 50 hal. 


bieakiemi na każdej stronlcy, z obraz- 
kiem, bardzo pięknym, kolorowanym 
w. Panna Nienst. Pomocy w opra- 
bardzo ozdobnej płóciennej ze 


(różne kolory) brzegi 
d-a 


Na porto jednego egz. należy załączyć 
; jeżeli posyłka wa być reko- 
menduwana a 36 halersy więcej. 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


w chorobach płuc. przewlekłym nieżycie 


oskrzeli, krztuścu, zołzach, grypie i influencyl. 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“. 


„ F. HOFFMANN La ROCHE & (o. 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 
założany w reku 1897 w Krakowie. s1 


Właściciel A. Muslołek, dostawca c. k. urzędników państwuwych. Skiep Kra. | 
ków ml. Sławkowska 16, naprzeciw Grand botelu“, Hodowla: Półwsie 
Zwierzynise Willa Wisła. Menaże- 

Parku krakowskim dla 


awierząt, — 


aj większy 
lyny zakład tego rodzajn w ca- 
iym kraju. "Sag SÓ-to letnie fachu- 
wość nahyta w kr poicałej Fu 
p nniki za paileslanjem 4 h. |-- 
marki. Poleca swoją bolowię i re 
alpą sprzedaż różnych rasowych 
prów od najmniejszych harzełkiw 
do najwiękazych olbrzymów. Młode 
Bernhardy od 26 str. Z ptactwa ró 
tne czysto rasowe kury, golębie a 
r peking, emderskie goai, łabędzi e, bażanty Itd. od 
tych wazystkich jaja do wylęgu. Puhaczć de polowani. 
kolibrów, zagranicznych ptaków, małych i dużych papug 
dziwo harc. kanarki od 8 sår, Angora koty, oswojone małpki, 


poleca) 
e | srebrne rybki jej 


od 14 ct. Praktyczne klatki i akwarya. Najlepsza żywność dla ptaków, Ą 
prl ka: Wypycha tanie płaki T zwierzgła. Spraoi ayaa enian |QOdOłY ręczne zaczęte, 


Baczność | Ostrzegam przed lichemi mie fachowemi w kraju istniejącemi 
sprzedawcami ptaków i psów, którzy z moję rzetelną firmą nie mają nic 
wspólnego i w prawdzie także żadnych zakładów tego rolzaju nie posiad 


(przybory do haftu, 


Lalecana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy 


Paseh Swel ashen Sla. IWO, 


PELERYNY 
oryginalne tyrolskie, nieprzemakalne 


Anastazy Froncz, Xraków, ul. Floryańska £. 17. 


NE 
E 
„Moche x 


Można otrzymać we wszystkich aptekach po 


4BKor. za flaszkę — ns przepis lekarza. 


damskie i męskie 


poleca w wielkim wyborze najtaniej a 


Kl & INLER 


Kraków, Rynek I. 8, 


W14 


Í ZAKŁAD POGRZEBOWY i 
Józefy Nowińskiej 


Kraków, ni. Mikołajska 14, Tel. 24%. 
kładzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
i miękkiego drzewa oraz wiońców nztuoznych, metas 


lowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wycjła 


BK 
Posiada 
tapeowany: 


p 


ZZA 


wraz 


pod firma 


"PR a Wzory do haltu. 


Pierwsza krajowa Fabryka kufrów 
1 wyrobów galanteryjno-skórzanych 


Zakład wyrobów siodlarsko-rymarskici 


L. MAKOWSKI 


Kraków, niien Szpitalna L. 32, 
Filia: ulica Floryańska L. 6 


wielki wybór portuonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, paski da rzeczy, 

torby ręcme £ przyborami i bez, wszelkie przybory da podróży jakoto kufry trzeinowe 

płócienne i skórzane, kuferki ręczne od nejlepazych patanków dn najtańszych, worki dla 
turystów, pudełka na kapełnsze i t. p. 


Zuwaze na układzie wszelka uprzaż nn kanie, alodia, baty | t d. 
gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuja się rówsiaż wazelkie roperzcys. 


Towary w najlepszym 
67 


AEO 


Bram W. Korneckiego ! K. Woinara w Krakowie. 


